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[lyUlaia ~Ii WllyHki[b 
podaje do wiadomości, że dla udo&odnienia abo
nentom zamiejscowym otwartą będzie oprócz 
godzin zwykłych we wtorki i piątki od godz. 
12-ej do l-ej w południe. 

K 1\ L E N D ł\ R Z . 

. Wedziela J1lbiny, Euzebjusz.a. 
Pmtied~ialek Łazarza B., Olimpji Wd. 
IVtorek Oczekiwanie Najśw. M. P., Gracjana . 
Środa Darjusza, Fausty. 
Czwartek Teofila i Zenona M. m. 
l Piątek Tomasza f\post. 
Sobota Zenona, Herona. 

Na niedzielę 3-cią ł\dwentu. 
Ewangelja u św. Jana w roz. l-ym. 

Ewangelja przeznaczona na niedzielę .dzi
siejszą opowiada nam o poselstwie, które star
azyzna iydowska wyprawiła do Jana św.' na pu
szczy. Słysząc o Jego cudownem narodzeniu, 
o życiu świętobliwem, o naukach jakie głosił nad 
brzegami Jordanu, nie wiedzieli co trzymać o 
tym mężu azczególnym, więc żeby wyjść z tej 
~iepewJlości, pytają go przez posłów: Kto_~ ty 
lest? Czy jesteś Chrystusem, czy Eljaszem, czyś 
nowym jakim prorokiem? Otóż Jan św. nie przy
znaje się wcale do tych zaszczytnych tytułów, 
jakie mu nadawano, i w uczuciu pokory powiada: 
nie jeatem ja ani Chrystusem, ani żadnym wiel
kim prorokiem, a tylko aługą maluczkim Bo
skiego Mesjasza,- "jam l1ie godzien, żebym roz
wiązał rzemyk lf' trzewika Jego{{! Pomyślmy 
tylko jak głęboka pokora cechowała tego męża 
świętego! Był on w oczach Boga tak wielkim, 
że sam Zbawiciel mówił: ,pZaprawdę powiadam 
wam, między narodami z niewiast nie powstał 

większy nad Jana Chrzciciela/(. Był tak świę
tym, że brano ~o za samego Chrystusa, a je
dnak tak mało trzymał o sobie, tak nisko sie
bie cenił, że się uważał niegodnym, aby rzemy,k 
u trzewika Panu swemu rozwiązać l 

Przykład św. Jana nie.chaj będzie dla nae 
pobudką i zachętą do naśladowania go w tej 
wzniosłej cnocie pokory. 

Jaka pomoc państwa potrzebna je~t 

naszemu drobnemu rolnictwu. 

(Dalszy ciąg). 

Mówiliśmy JUZ o tem, jakie to sprawy 
w naazych stoaunkach drobno-rolnych zanied
bane, będzie musiał uporządkować nasz rząd. 
A teraz pomówmy jeszcze o tych prawach, 
które Sil ułożone po to, aby interesów gospo
darczych rolnictwa drobnego, jako takie, go 
broniły. 

Prawa te, nie są nowe; na szerokim ewie
cie, w innych państwach dobrze rządzonych, są 
one już wypróbowane długą praktyką, okazały 
aię dobre i bez wahania można ' je przyjąć jako 
naprawdę pożyteczne dla drobnego rolnictwa. 

Pomowimy tutaj o niektórych z tych praw 
ochraniających drobne rolnictwo. A WięC 
dla przykładu weżmy prawo o ochronie zwie
rząt od chorób, zwane inaczej prawem wetery
naryjnem. Polega ono na tem, że rząd chcąc 
uchronić drobne rolnictwo od wielkich klęsk, 
jakie na niego sprowadzają epidemiczne choro
by zwierząt domowych, uatanawia porządek 
prawny, podług którego można bardzo skutecz
me zwalczać choroby zakaźne u zwierząt. 

Zwalczanie tych chorób, albo jest połączo
ne z zabijaniem zwierzłlt chorych, lub podej-
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rzanych o chorobę, a to w tym wypadku, gdy 
chodzi o zduszenie w zarodku· zaraźliwej cho
roby. Może być też stosowane szczepIeme, 
aby chorobie zapobiec. 

Obydwa sposoby walki z chorobami zwie~. 
rz~cemi są dobre, byl~ były właściwie 8tosowane, 
a WJęc źle byłoby zabijać rolnikowi bydlę wte~ 
dy, kiedy można mu zaszczepić chorobę i ura~ 
towac go tym sposobem od zapadnięci~ na 
zaraźliwą chorob~, źle byłoby również gdyby 
rolnikowi nie zabito chorej sztuki, bo od niej 
wszystkie inne w jego oborze i u je~o sąsiadów 
zaraZIC SIę mogą. 

. Ale każdy, kto już rozumnie myśleć umie, 
łatwo pomilu:kuje, że prawa ta.hego dopilnować 
musi kroś, _ kJo. umie dobrze. r<;)~poznawać cho~ 
roby ZWIerząt. 

T ego nie może robić sam go.podacz ani 
"znająca baba", to musi robić człowiek, który 
długie lata nauki poświęcał na badanie organi
zmu zwierząt i na poznawanie ich chorób, jakim 
te' ZWIerzęta podlegają. T akie prawo musi być 
wykonywąne pod kierunkiem i opieką speCJali
stów we-terynarzy. Oni to wydają wyroki śmierci 
na t.~ zwierzęta, które urato wać $1(, me da m
nym sposobem. 

l tu gospo~arz światły musi zdusić w s.r~ 
cu żal za miłym mu koniem lub krową, bo wie, 
Zf:. twarda konieczność nakazuje mu ponieść tę 
stratę w Jego własnym, dobrze zrozumianym_ 
. nten.::~le i że rady na to innej nie a. Wie on; 
ze za sztuk~ zabitą rząd zapłaci mu jej war
t(\~ l ze nie będzie miał na sumien'u rozpo~ 

l dll ió ł I alk polaków Plle[iwko polakom. 
Kto z nas nie zna jednej z najpiekniejszych 

kart, jakie napisał Sienkiewicz; tej opowieści, 
jak t Bartek zwycięzca, stojąc na warcie przed 
domkiem, w którym zamknięto skazanych na 
śmierć wolnych strzelców, słyszy naraz ich roz
mowę polską. 

Stare to jak świat dzieje, datujące się już 
od schyłku Rzplitej. Już w wojnie siedmiolet
Olej w<liczyły przeciwko sobie oddziały polskie 
w słuzbie austrjacki;j i Saskiej z oddziałami 
pruskimi, złożonymi po cz~ści z rekruta, zagar~ 
mętego w Wielkopolsce. Gdy po zwyci~stwie 
warszawskim I 7 i 18 kWietnia: 1 794 r. nasze 
władze powstańcze zajęły się spisywaniem jeń
ców rosyjskich. okazało się, że zarówno wśród 
oficerow jak i żołnierzy byto sporo polakow. 
Podczas wywiadu pod Maciejowicami Kościu
szko wziął do niewoli oficera inżynierji ·rosyj
skiej, badającego również teren. Był to także 
polak. W Legjonach włoskich i naddunajskich 
walczono ciągle przeciwko sobie. Przecież w 

wszechniania zarazy, przynoszącej olbrzymie 
szkody na8zemu drobnemu rolnictwu. 

Chcąc się zabezpieczyć przed chorobą, bę~ 
dzie drobny rolnik dla swego inwentarza stoso
wał pilnie ochronne szczepienia. 

Przy takich urządzeniach zorganizowanych 
w całem państwie rolnik może żyć spokojnie, 
bo straty jego w inwentarzu będą rzadkie i dro
bne, a przy wyjątkowej dbałości z jego strony, 
może Ich on nie mieć wcale. 

Rząd- bf0niąc rolników danego kraju od 
chorób zwierząt domowych. zaoszczędza i~ 
miljonowe sumy rokrocznie i to jest też ta do~ 
godność, jaką drobny rolnik ma za to, że rzą
dowi regularme podatki płaci. 

Wielką kl~ską dla rolników, jest nieuczci
wa spekulacja tymi artykułami, których rolnik 
koniecznie potrzebuje do swego gospodarstwa, 
a tymi są dzisiaj nawozy sztuczne różnych od
mian, otr~by, makuchy i tym podobne pasze 
treściwe. 

Wyobraźmy sobie jak wiele traci drobny 
rolnik na. tern, jeśli zamiast 16% nawozu aztu
.cznego, za który zapłacił cene żądaną, z ci~żko 
zarobionych pieniędzy, otrzymuje on, od spryt
nego t'lpekulanta 4% nawozu zaledwie. 

Przypominam sobie widziany w Galicji taki. 
obrazek z życia drobnych rolników tamtejszych. 
Odbywa się dowczne posiedzenie Spółki han
dlowo-rolniczej pod nazwll lO Kosa" i okazuje 
si~, że ten chłopaki syndykat, istniejący w po
wiatowym mieŚCie w Limanowej, choć idzie 
o własnych siłach i bez zapomogi rządowej si~ 
ohywa, czym duże obroty, i wielkie ilości to-
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armji Suworowa służył wówczas m. i. ks. Lu
becki, pi.żniejszy minister finansów Królestwa 
kongresowego, a nasz dzielny Fiszer dostał się 
do niewoli, ścigając oddział partyzantów gali~ 
c.yjskich hr. Miera. reż to scen walk brato
bójczych przyniosły nam czasy napoleońskie. 
W roku 1807 np.legjon Dąbrowskiego oblegał 
Gdańsk, którego załoga składała 8i~ z pułków 
o bardzo znacznym procencie polaków Oka~ 
7ało si~ to ze scen, jakie miały miejsce przy 
jej wymarszu podczas kapitulacji. 

W roku 1809 w pułkach austrjackich, któ~ 
re biły się pod Raszynem, zajdy Warszawę, 
broniły Zamościa i Sandomierza, była cała ma~ 
sa polaków. Ileż to scen I'Ozpacznych lub wzru~ 
szających zanotowały nasze pamiętniki. oma
WIaJąc opuszczenie Warszawy przez wojska 
austrjackie lub zdobycie Zamościa i Sandomie
rza. Pod Wagram nasi lekkokonni bili się za
cięcie z galicyjskim pułkiem ułanów Lichten
eteina. W roku 1812 walki bratobójcze pono
wiły si~, wszak naogół, jak oblicza prof. Aske
nazy, za czasów napoleońskich wi~cej polaków 
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warów, a zwłaszcza nawozów sztucznych i pasz 
treściwych '*), dla rolników drobnych w nim 
zrzeszonych sprowadza, - ukrócając nieuczciwlł 
l'Ipekulację. .. 

. Oczy udziałowców -- włościan zapalają się 
cichą radością, że oto pod hułem w "jedności 
siła", "jeden za wszystkich, wszyscy za jedne
go", zaczynają brać się za bary z niewolą ży
dowskich szachrajÓW i oczyszczają swoje po
dwórko powiatowe z odwiecznych śmieci 

Zaczyna się dyskusja, w której pada nie
jedno słowo plostego uznania dla Zarządu 
chłopskie:j spółki; naraz tę radość mącą słowa 
jednego z uczestmków, ~OŚCIa, lustratora takich 
spółek, z ramiema kontrolującej takie stowarzy
szenia itJ.stytuCji*·:·:), przybyłego na to zebranie. 
który opowiada taką nowin~. 

T rzy dni temu, do sąsiedniego powiatu ży
dowskie ak.cyjne towarzystwo wprowadziło 40 
wagonów nawozow sztucznych, zafałszowanych 
jako 16~~ a w istocie 4% tylko. 

Dawno nie widziałam takiego wzburzenia, 
jakle wtedy zapanowało na sali. Ale trzeba 
przyznać, że oburzenie to było zupełnie uspra
wiedliwione, . bo wypowiadali si~ tam włościanie 
z takiego powiatu, który 5i~ wzorowo rządzić 
umie, w ramach powiatov-rego samorządu sze
roko działa, wi~c nie dziw, że tych uczci
wie żyjących ludzi oburzyło takie łotrowstwo 
spekulantów żydowskich. 

Otóż w państwie dbającem o dobro swo-

*) Po",iat ten rozwija się w kierunku hodowli bydła. 

**) Patronat Spółek. 

zginęło służąc \'\ szeregach rosyjskich, niż wal
cząc w wojsku polskim, choć popularna trady
cja tak silnie' akcentuje i opłakUje przedewszyst
kiem straty nasze, poniesione w szeregach na
poleońskich, a więc w każdym razie za sprawę-..-
naszej przyszłości. Tak samo było i w r. 1831. 
Nasze n.jpi~k.niejsze zwycięstwa, pod Wawrem, 
Dębem Wielkim, łganiami, odnieśliśmy wówczas 
nad korpusem Rosena, złożonym w dużej czę
ści z polaków i litwinow. 

Odtąd nie było żadnej prawie większej 
wojny europejskiej, w którejby polacy nie wal
czyli przeciwko polakom. Spotykali si~ oni ze 
sobą w dwuch obozach w roku 1866, gdy to · 
pułki galicyjskie i poznańskie poniosły tak duże 
straty; spotykali w czasie wojny tureckiej roku 
1877, gdy pod Plewną, z okopów tureckich, 
dochodziły do rosjan tak oryginalne wezwania, 
wygłaszane w języku rosyjskim. 

Terenem najliczniejszych walk bratobój
czych była dla nas wojna obecna. Warto po
_ł1.1chać np. opowia~ań żołnierzy l 3-go kra
kowskiego pułku piechoty o Kraśniku, o 8ce-

ich poddanych, taka spekulacyjna sztuczka,. ja
ką tutaj na przykładzie Wam wykazałam Sza
nowni Czytelnicy, byłaby niemożliwą, bo rząd 
nakładając bardzo wysokie kary na takich spe
kulantów, hczących na dobrą wiarę drobnego 
rolmka, prędko by ich oduczył podobnych ma
chinacji. 

A że prawo takie, nakazuje rewizje pasz 
i nawozów sztucznych. więc kontrola nad kup
cami handel taki prowAdzącymi jest możliwą. 

A teraz pyt~.nie czy my toe wszystkie ochron
ne prawa dla drobnego rolnictwa mieć b~dziemy. 

Owszem b~dziemy je mieli, przy wła Bym 
demok.ratycznym, to Jest życzliwym dla ' szero 
kich mas ludowych rządzie. 

Takiemu rządowi będzie przedewszystkiem 
zależało na tern, żeby rolnictwo drobn~ l~pl~j 
5i~ w kraju rozwijało, bo obecnie jest ono ]e.
szcze w stanie wielkiego zaniedbania.' 

A gdyby rząd nasz własny, o czem ~aiUfS
dbał pomyśleć, to nasze sejmiki powiatowt:.-. 
a nawet nasi posłowie ludowi w sejmie, bę l'l 
mogli mu te potrzeby drobnych rolników . przy 
pom.nieć i projekty nowych praw dla drobnego 
rolnictwa użytecznych przedstaWIać i żądćl.c 
szyhkiego wprowadzenia ich w życie. 

Bo trzeba sobie to dobrze uprzytommć. 
że obywatel żyjący e własnłlm wolnem pań
stwie, nie na to ma rząd, aby ten ściągał od 
mego podatki, wybierał rekruta. podwody, snu
warki i za lada co _ad7ał tego poddanego d·) 
kozy, ale w wolnem nowoczesnem pańswie, 
rząd robi to. co jego poddani przez swych pel 
nomocników ~zyli posłów uchwalą na seJmIe, 

. 52! ~_ 

nach i wykrzyknikach pol.kich z obu stron, 
jakie miały miejace podczas okropnych starć 
(wręcz ... ). Mówią one o nasze] doli narodowej 
wIęcej od najpatetyczniejazych opisów literac
kich. Prze.zły przez podobne rzeczy i Le
gjony, I Brygada zwłaszcza. 

Raz, było to nocą z 24 na 25 grudnia 
1914 r., a więc w noc wigilijną, chłopcy w 
naszych r@wach strzeleckich pod Łowczówkiem 
śpiewali kolendy. Gdy ~kończy1i, zapanowała 
znowu cisza nocy, aż przerwał ją znowu śpiew 
kolendy z rowów przeciwnika. Dowiedziano 
się później, że stała tam 32 dywizja piechoty 
(z kijowskiego okręgu wojennego), złożona w 
dużej cz~ści z polaków. Na drugi dzień odmó
wiła ona podobno pójścia do szturmu na odci
nek Legjonow i musiano ją zastąpić strzelcami 
syberyjskimi. 

Na takie wydarzenia skazuje życie naród, 
ktory nie miał w.łasnego silnego rz~u l swo- . 
Je) arm)!. 

• 
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Bolesla Zawadzki 
J\DWOK1\T PRZYSIĘGŁY Z W 1\ RSZ1\ WY 

otworzył kancelarję w ŁOWICZU, 
Stary Rynek N2 3 ' 

przyjmuje we WTORKI i PIĄTKI zrana. 

w WARSZAWIE: Nowogrodzka J\I! 2. 

czy w parlamencie danego kraju. W takich 
państwach rząd i poddani idą bardzo często 
zgodni~ jedną . drogą, zmierzającą do jednego 
celu, którym jest dobrobyt, potęga, oświata 
l sZczęSCle co~ z to wic:ksze ogółu obywateli 
dam~ito państwa . 

Rzecz prolita, że ludzie bc:dąc ludźmi, nie 
mogą zyc zawsze tak zgodnie jdk aniołowie 
w niebie, a więc i w państwach wolnych zda
rzają się różnice w poglądach między poddany
mi a ich rządem, ale każdy rząd nowoczesny 
dzisiaj, o ile chodzi o sprawy gospodarcztł, 
daje drobnym rolnikom te wszystkie urządzenia 

prawa, o jakich tu wspomnieliśmy. 
(d. c. n.). Stefanja Bojarska. 

• 

WIEŚ KOŚCIUSZKOWSKf\. 

Z podpisami księżnej Regentowej Zdzislawowej 
Lubomirskiej, jako przewodniczącej Rady Nadzorczej 
T-wa Gniazd Sierocy~h, Władysława St. ReymontZl
prezeia tegoż Towarzystwa i ks. kanonika Wacława 
Blizińskiego, jako prez~sa Komitetu tworzącego si~ 
Ogniska Kościuszkowskiego , otrzymaliśmy komunikat 
z prośbą o pod.lnie go do publicznej wiadomości: 

.. Budzi się do życia społecznego wieś polska, 
i dzisiaj dotkliwiej, niźli przed laty, daje się od
czuwać na wszystkich polach pracy brak ludzi i brak 
dostatecznej ilości wzorów organizacji życia społecz
nego, które byłyby ośrodkami kultury ludowej. 

W różny sposób różne instytucje, poświ~cone 
sprawie ludu, prace te prowadzą. Pomi~dzy innemi 
Tow. Gniazd Sierocych zakłada ją od podstaw budo
wy społecznego gmachu, wychowując w gniazdach 
sierocych z małych, celowo dobieranych dzieci, przy
szłych ludowych działaczów, którzy przykładem wła
snego życia~nieść mają sąsiadom kulturę i oświatę. 

Dla ugruntowania i rozwinięcia swojej działal
ności Tow. Gniazd Sierocych postanowiło przystąpić 
już teraz do utworzenia centralnego Ogniska swej 
pracy, które pod nazwą ot Wsi Kościuszkowskiej" po
wstanie w sposób następujący: 

Zostanie zakupiony pod Warszawą majlłtek 40-
50 włókowy w dobrych komunikacyjnych warunkach. 

20 włók z tego przeznaczy sl~ na utworzenie 
wzorowych 20 gniazd, czyli 20 wzorowych sierocych 
gospodarstw. 

Obok kościoła staną szkoły ' ogólne i zawodowe: 
rolnicza, ogrodnicza, seminarjum gospodarstwa ko
biecego i szkoła rzemieślnicza,. oraz cały szereg in
stytucji społecznych i organizacji spółdzielczych . 

Pozostała ziemit:! rozparcelowana zostanie na 
czterdzieści wzorowo pobudowanych dwudziestomor
gowych sadyb, przeznaczonych do rozlosowania po
mi~dzy wszystkimi, którzy na gniazda sieroce złożą 
jednorazową ofiarę 20 marek i otrzymają odpowied
nie pokwitowanie. 

W celu umożliwienia sobie doboru odpowied
nich ludzi do tej wsi, która ma si~ stać wzorem w 
przyszłości, Towarzystwo Gniazd Sierocych zastrzega 
sobie prawo wypłacenia wygrywajlłcemu premJ~, go
tówkll 30,000 marek, o ile zdaniem T. Gn. S. wygry
wający nie byłby pożądanym członkiem tworzącej 
się "Kościuszkowskiej gromady". Wygrywający ma 
również prawo żądania wyplacenia mu .premji go
tówką a nie zagrodl1 . 

Wszystkich właścicieli gruntów "Wsi Kościusz
kowskiej" obowil1zywać będzie zalegalizowany statut, 
nadajlłcy "gromadzie- możność regulowania biegu 
życia i racjonalnego rozwoju wsi. Przy sprzedaży 
zagród prawo pierwszeństwa w kupnie zastrzeżone 
jest dla T-we Gniazd Sierocych. 

Wierzyć można, że cała tak utworzona wieś 
z czasem stanie się wzorową nie tylko z nazwy i roz
planowania wzorowych budynków, ale i z ducha i z 
życia. Podstawą bowiem jej kulturalnego rozwoju 
będą owe 20 wzorowych gospodarstw 3ierocych i 
szkoły i wszystkie społeczne organizacje, jakie po
winny się znajdować w idealnie pomyślanej wsi 
polskiej . 

Za patrona tej, da Bóg, że w przysiłości wzo
rowej wsi polskiej, - dla tego Ogniska gospodarczej 
i społecznej kultury dla ludu wiejskiego, obieramy 
najlepszego patrjotę i ojca ludu polskiego Tadeusza 
Kościuszkę, a pcszczególne zagrody, przeznaczone 
do rozlosowania, czcimy imieniem chłopa-bohatera, 
zwąc je Bartosowemi zagrodami, jako wyraz prag
nień, ażeby cnoty Bartosa były dla mieSZKańców 
chat zawsze żywym przykładem. 

W ten sposób w stuletnią rocznicę śmierci Na
czelnika Kościuszki, T. Gn. S. tworzy najpiękniejszy, 
bo żywy pomnik idei braterstwa i równości stanów, 
ogłoszonych przez Naczelnika, i wzywamy lud całej 
Polski do chętnej ofiarnośGI i szlachetnej współpracy!' . 

* * * 
Całkowitą odpowiedzialnosć za stworzenie Ogni

ska Kościuszkowskiego Zarząd główny T-wa Gniazd 
Sierocych złożył w ręce specjalnego Komitetu 
pod przewodnictwem ks. kanonika Wacława Bliziń
ski ego z Liskowa. 

Skład członków Komitetu niebawem będzie 
ogłoszony. 

Starania o zalegalizowanie Loterji są już roz
poczęte. 

Z Łowicza. 
Zjazd nauczycielatwa szkół początkowych. 

Z inicjatywy inspektora p. Teodora Markiewicza ma 
się dziś odbyć w Łowiczu konferencja nauczycielstwa 
szkół publicznych początkowych Okręgu Łowickiego. 
Miejscem zebrania jest kościół po-Pijarski, w którym 
na intencję Zjazdu odprawione będzie nabożeństwo 
o godz. lO-ej rano. Następnie o godz. ll-ej w Gim
nazjum męskim rozpoczną si~ obrady. 

Porządek dzienny PIpowiada: 
1) Zapoznanie nauczycielstwa z organizacją Do

zorów Szkolnych w gminach. 
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2) Wybór jednego przedstawiciela nauczyciel
stwa szkół publicznych do Rady Szkolnej Okr~gowej. 

3) Wybór jednego przedstawiciela nauczyciel
stwa szkół publicznych do Urze:du Dyscyplinarnego 
przy Radzie Szkolnej Okrc;gowej. 

4) Pogadanka przyrodnicza profesora miejsco
wego Gimnazjum D-ra Rogowskiego na temat: "Ro
śliny lecznicze i nasienne przy szkole wiejskier . 

5) Wolne wnioski. 
Pierwszy to zjazd nauczycieli szkół początko

wych pod sztandarem polskiej władzy szkolnej, pod 
hasłem: dla polskich dzieci-polska szkota! Wierzy
my, że dziś, gdy cały naród podwaja wysiłki w celu 
budowania lepszego jutra, nauczycielstwo polskie nie 
pozostanie n. uboczu! Wierzymy, je elementarna 
szkoła polska, ożywiona duchem zrzeszonego już 
dziś nauczycielstwa, przyczyni się do dźwigni~cia 
kultury kraju na poziom, godny wielkiego na
rodu, stanie się kuźnicą, która da społeczeństwu 
szeregi nowych obywateli, świadomych swych zadań 
i zdolnych do czynów. "W tym błogim przekonaniu 
witamy Zjazd całym sercem, życz~c mu bło!,losła
wieństwa Bożego. 

Ze Straży Ogniowej. W niedziel~ dn. 25 z. m. 
odbyło si~ uroczyściE' wobec zgromadzonej całej 
straży, na czele z orkiestrą, wr~czenie dyplomów na 
rzeczywistych członków straży czynnej w myśl 67-go 
punktu regulaminu Straży Ogniowej. 

Komisję egzaminacyjną podług nowego regula
minu stanowili: prezes, naczelnik, pomocnik naczel
nika, wszyscy dowódcy, pomocnik dowódcy i jeden 
dziesiętnik. Dla uzyskania dyplomu były wymagane 
praktycznie: znajomość ćwiczeń ru:dowych, z sikaw
ką, drabinkami, bosakami, hydroforem, przyrządami 
ratunkowemi; teoretycznie: znajomość sygnałów, re
gulaminu, ustawy, budowa sikawki , taktyka pożarni
cza, pomoc sanitarna. Do egzaminów przystąpiło 57 
druhów, złożyło z nich na stopień dostateczny 27, 
mianowicIe: druhowie Kozłowski Z., laszkiewicz, Mo
dzelewski, Gutkowski, Gnatowski, Madanowicz, Ma
tuszewski, Słomski Jan, Szymajda, Podolszyński, Czu
bek, Wizgier, Szymkowski, Kreutz, Masztanowicz, 
Pi~ta Jan, Slomski, Ksic;żopolski, Kosiorek K., Wal
czak, Włodarczyk, Wiśniewski, 1"\ntcz8k, Drągowski, 
Jankowski, Skwirus, Ziemiańczyk. 

Niezależnie od tego otrzymali listy pochwalne 
od T -wa Wzajemnych Ubezpieczeń, za wyróżnienie 
si~ przy pożarze w Małszycach druhowie: Kreutz 
Henryk, Kubiak Józef i Pięta Jan. 

Oddział Związku Florjańskiego. W niedzielę 
dnia 16 b. m. o godz. 2 i pół w sali Straży Ognio
wej Ochotniczej odbc;dzie się organizacyjne zebranie 
członków Związku Florjańskiego w celu otworzenia 
oddziału tegoż towarzystwa w Łowiczu na trzy po
wiaty: Łowicki, Sochaczewski i Skierniewicki. 

Porządek obrad: 1) wybór prezydjum, 2) spra
wa założenia Oddziału Związku Florjańskiego na 3-y 
powiaty, 3) znaczenie Oddziału Związku, 4) teren 
działalności Oddziału, 5) zapisy do Związku Florjań
skiego, 6) wybory do Zarz~du, 7) wolne wnioski. 

Oddział taki będzie miał za zadanie czuwać nad 
prawidłowym rozwojem straży Ogniowych, w tym 
celu urządzać fachowe pogadanki, zebrania dysku
syjne, zjazdy konkursowe. Dzięki pewnemu gronu 
osób pracujących w tym kierunku, pożarnictwo w 
kraju naszym rozwija si~ coraz lepiej. Jednak po
zostaje jeszcze wiele do zrobienia, aby dorobek nasz 
był dobrze zabezpieczony przed tym niszczycielskim 
żywiołem, jakim jest ogień . Straże ogniowe ochot-

nicze należą do najszlachetniejszych organizacji, człon
kowie ich bowiem poświ~cają swój czas i zdrowie 
dla dobra społecznego, broniąc mienie swych bliź
nich od zniszczenia. Mieszkańcy miast i wiosek nie
doceniaj" korzyści, jakie im niosą straże ogniowe, 
bo najc~ściej zamiast uznania, poparcia i pomocy, 
spotykajlt si~ one z niethęcią, lekceważeniem i trud
nościami, i dla tego też po większej części straże 
ogn. och. znajdujll się w bardzo ciężkich warunkach, 
zwłaszcza w obecnych czasach krytycznych, walczyć 
muszą o byt i egzystencj~, nie mając nieraz fundu
szu na najniezb~dniejsze potrzeby. Obowiązkiem 
wi~c jest każdego mieszkiilńca popierać straże ognio
we ochotnicze, gdyż chodzi tu o własne dobro. 
Straż ogniowa każdego ratuje, kto jest zagrożony ; 
wróg czy przyjaciel, biegnie na jego ratunek. Zapi
sujmy się więc do Zwirtzku Florjań!kiego dla pod
trzymania straży ogniowych, a mała stosunkowo 
składka zapewni nam korzyść przez umiej~tnie nie-
siony ratunek w razie pożaru. E. B. 

Pomoc dla Schroniska. Dowiadujemy się, 
że przedsiębiorcy kinematografu postanowili obłożyć 
bilety na przedstawienia 5-0 fenigową opłatą na ko
rzyść miejscowego schroniska dla dzieci i że źródło 
to przynosić ma dochodu do 100-u mk. miesięcznie. 

Zaznaczając dobre chęci pp. przedsi~biorców, 
jednocześnie zapytujemy, czyby nie dało się opłaty 
tej podwyższyć do la-u fenigów, przeznaczając nad
wyżkę dla innych zakładów dobroczynnych w mie
ście, będących także w ciężkich bardzo warunkach 
finansowych. 

Zmiany służbowe. Burmistrz pierwszy nasz~
go miasta, p. Lerner w ubiegłym tygodniu przenie
siony został na posadę do Niemiec. Następcy do 
chwili obecnej władza okupacyjna nie naznaczyła. 
O ile dać wiarę krążącym pogłoskom, to miejsce 
burmistrza objąć ma p. Leon Gołębiowski , obecny 
ławnik miejski. 

Z ruchu wydawniczego. Wyszła z druku od
bitka z "Ekonomisty tom II" "Pracil Chałupnicza w 
przemyśle bieliźnianym w Warszawie" pióra D-ra Ju
Ijana Kołomyjskiego profesora miejscowego Gimna
zjum. Broszura napisana pi~knym językiem polskim 
daje czytelnikowi jasne pojęcie o tak bardzo palącej 
kwestji pracy chałupniczej, a zarazem świadczy o 
poważnych studjach młodego ekonomisty. 

Z gazety urzędowej. Na przewodniczącego 
komisji dla szacowania majątków podkgających 
opodatkowaniu na rzecz zarz~du okupacyjnego, po
wołany został sekretarz podatkowy miejscowego po
wiatu, p. Ottilinger. 

Ze szkolnictwa. Inspektor Szkolny Okręgu 
lowickiego, p. Teodor Markiewicz na wysłany do 
gmin okólnik z ż~daniem wykazania ilości szkół, 
znajdujących siC; w każdej gminie, otrzymał między 
innemi 2 odpowiedzi, które ze względu na zawartą 
w nich treść, w całości przytaczamy: 

I. Do Pana Inspektora Szkolnego Okręgu lo
wickiego. .N'2 958. Z powrotem zaszczyt mam za
komunikować, że szkoły ludowe w gmillie się nie 
znajdują. Młodzi~szyn 24. X. 1917. 

Wójt gminy Młodzieszyn (podpis). 
Sekretarz (podpis) 

II. "Do Pana Inspektora Szkolnego Okręgu Ło
wickiego. .N'2 414. Niniejszym komunikuję, że w tu
tejszej gminie przed wojną nie było i obenie niema 
żadnej szkoły ani ochrony, dzieci w wieku szkolnym 
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jest w powierzonej mi gmin,ie 1300, gruntu szkolne
go jest około 3-ch mórg. Sochaczew 3. XI 1917 r: 

Wójt gminy Chodaków (podpis)" 

O i P n, Wobec tak smutnello stanu 
oświaty w Okr~gu ło ickim, inspektor szkolny przed
iięwziął osobiście objazd gmin, korzystając z ustana
wiania obecnie nB zebranilKh gr,ninnych budżetu na 
rok 1918, aby wpływem swym oddziałać na ludność 
w kierunku otwierania szkół. Uciążliwa ta praca by
ła uwieńczona nieoczekiwanym rezultatem' 

W dn. 3 XII gospodarze gminy Rybno przyjęli 
na koszt gminy, utrzymywane przez Tow1'lrzystwo 
Szkolne trzy szkoły: w Rybnie, Slwarocinie i l'~owej 
Wsi i uchwalili ot ...... orzyc je5zcl~ 5 nowych w Wi30-
wie, Giżycach, Krawcowie, Złotej i Zdzarowie·folw. 

W dn. 4 XII w gm. /!ów uchwalono otworzyć 
jeszcze 3 szkoły-w Brzozowie St.rym, Łaziskach i 
Em i Ijanowie. 

W dn. 5 XII w gm. Młodzieslyn nie posiadają
cej iadnej dotychczas szkoły zgodzili si~ otworzyć 2 
szkoły: w Juljopolu i Budach Starych. 

W dn. 6 XII w gm. Tułowice jedyną utrzymy
waną przez Towarzystwo Szkolne szkołę w Secymi
nie Polskim gmina przyjęła na swój koszt i postano
wiło zebranie gminne otworzyć jeszcze 8 nowych 
szkół: w Famułkach-Królewskich, Wilczu, ŚlIldow
~kim, Pole5il! Starym, Przęsławicach, Kromnowie, 
Sladowie, Pillskach-Duchownych i lasicach. 

W dn. 7 XII w gm. Chodaków, nie posiad5jącej 
dotąd żadnej szkoły, zebranie gminne uchwaiiło otwo
rzyć 9 szkół: w Kątach-folwarku.. Czystem-folwarku, 
Duranowie. Nowych Mostkach, Zukówce, Q:wda\{Q
wie, Zosi nie, Parcelówce-Szczecińskiej i Mokasie 

W dn. 10 XII w gm. Lubianków uchwalono 8 
nowych szkół: w Woli Mąkoiskiej, Papowie, f\lekso
wie, Woli Zbrożkowej. Bronisławowie, Rudniku, f"'i-
chalowie i Zawadach. -

W dn. 12 XII w gm. Kozłów-Biskupi uchwaiilo 
zebranie gminne 6 nowych szkół: Rokotowie, Da
chowej, Kozłowie - Biskupim, Gradowie, Gradówku i 
Wyczółkach. 

W dniU 13 Xll w gm. Jeziorko zebranie gmin
ne uchwaliło otworzyć 7 nowych szkół: w Skowro
dzie, Karsznicach, Bł~dowie, Chąśni~ Nr. 2, Jeziorku, 
Płaskocinie i Niespuszy. 

Na wszystkich zebraniach gospodarze prosili 
I nspektora Szkolnego, aby szkoły mogły być ot:warte 
od dnia 1 stycznia 1918 roku, gdyż dzieci nie chcą 
dłużej bez nauki pozostawać i postarają się, aby do 
1 stycznia lokale szkolne były urządzone zupełnie, 
naco w budżecie szkolnym zostały wf1iesi'one odpo
wiednie sumy. 

Ilość nowych szkół uchwalonych dotychczas ha 
zebraniach gminnych w ciągu ostatnich 3-ch tygodni 
w powia tach łowickim i sochaczewskim wynosi 68, 
a jest nadzieja, że liczba ta dosięgnie do 80, gdyż 
jeszcze ni e wszędzie odbyły si~ zebrania gminne. 

o F I ARA. 

W drugą bolesną rocz n i cę śmierci ś . p. uko
chanej córeczki Iruśki, zamiast wieńca składaj ą 20 
marek, do uznania Reda kcji , dl a llajbiedniej50zych 
m. lowicza. '. 

T atarz'YJ~s(y. 

l O W I C K A. 6. 

N f\ D E S Ł f1 N E. 

Otwarcie szkoły Mierniczej. 
Dnia 4 b. m. o godz. 11 po uprzednim nabo

że(1stwie, Dyrektor Departamentu Gospodarstwa Spo
łecznego p. Janicki, wobec zaproszonych gości, pro
fesorów i słuchaczów, otworzył Szkołę Mierniczą w 
Warszawie (Sienna 3) przemówieniem, w którem wy
powiedział potrzeb~ gospodarczą pracowników mier
niczych i wskazał szkole cel przygotowilnia wykwali
fikowImych ge.ometrów, zawiadamiając ledrlC'c.zesnie, 
że Departament powołał na Dyrektora Szkoły Dzi~ 
kana Politechniki Warszawskiej inż. H Czopowo:;kie 
go. Ntlstępnie przemówił Dyrektor H. Czopowski 
wskazuj~c na obowiązki obywatelskie. jakie ciążą Ha 

geometrach w życiu ich praktycznem, i na możność 
ich prac pod wzgl~dem gospodarczym. 

Na zakończenie, zabrał głos inź. M. JeŻowski. 
jako przedstawiciel Związku Geome row. dziękUjąc 
Dep;utarnentowi za otwarcie pierwszej tego rodzaju 
uczelni w Polsce. 

Wykł~dów w szkolt podjęli się nast~pujący })\u

fesorowie: H. Czopowski (matem. wyższa), T. Gut
kowski (fizyka stosowana), F\. Fabjan (rysunkI sy, 
tuacyjne), "'t Jankowski (miernictwo), M. Jeżowskl 
(niwelacjil). Dr. S. Rappaport (prawozn.:.wstwo ogól
ne), Z. Sękowski (kaligrafjl1 wyższa) i G. Tolwiń:iiki 
(matematy.ka ). 

Wykłady i zajęcia rozpoczęły si~ 5 b. rn 

Poradnik gospodarskI. 

O potrzebie zakładania sadów. 
(Dol·wńczenie). 

Są dwa rodzaje uszlachetniania: s:;c::;;epieJ/,'e /0(,:,
kowanie; lecz jest kilka sposobów szczepleniOl i oczko 
wania. Podam tylko naj prostsze, sądząc, że żaden 7 

nas nie ma tyle doświadczeni<i zawodowego, aby po 
konać trudności, wynikłe z naślCldowania wyszkolonych 
ogrodników kmjowych lub zagranicznych. 

Zabierając się do szczepienia, trzeba dobrze 
przejrzeć szkółke: i wybrać dzic-zki odpowiednie do 
uszlachetniania. Nie brać ok~zów za słabych: na}
lepsze są trzy lub czteroletnie dziczki; moina takze 
szczepić sześcio letnie na 1 i pół do 2 mtr. wysokie. 
Z własnego jednak doświadczenia wiem, źe nie war 
to tak długo czekać ze szczepieniem, ale uszlachet
nić młode dziczki na kilkanaście do ki\kudziesi~ciu 
centymetrów nad ziemię. Pęd :iizlachetny bowiem 
prościej rośnie od dziczka. Gdy już wybrana odpo
wiednia ilość dziczków, trzeba przygotować zrazy 
czyli p~dy szlachetne. Ro bi si~ to zimą, ucinając 
z drzew, które najlepsze dały owoce, zeszłoroczne 
pędy tej samej grubości co dziczki. Najpóźniej mo
ż na to uczynić w początkac h lutego; bo zraz będzie 
nie do użycia , skoro oczka si~ zacznll rozwijać. Ścię
te zrazy wi ąże si~ w s nopeczkI, zaopatruj ąc etykiet~ 
z podaniem gatun ku i za kopuje s i~ w zi emi ę na 
dworze, lub w piasek w ~klep ie. 

Do szczepienia przystąp i ć możemy dopiero w 
kwietniu lub w początkach maja, zależnie od powi@
trza. Najważniejszym warunkiem jest, aby dziczki 
były wit;cej rozwinięte od zrazów, naturalnie byłoby 
niedobrze czekać aż oczka pozielenieją : muszą być 
dobrze napf:czniałe al~ jeszcze brunatnego koloru . 
Dziczki i zraz nacinamy skośnie i składamy tak, aby 
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obie m il::zg i s i~ zetknęły . Trzeba użyć czystego no
Żtl zrazu nie śli nić i w n ac i ętem mie jscu nie doty
ka'ć. Ważnem jest, a by m ie:dzy dziczek iI zraz n ie 
dosŁało się żad n e o bce ciało, żaden pyłe k brud u. 
Zetknąwszy obie części obwiązuje sic:; wełnitlną nitką 
albo tańszem łykiem czy li "raffiąu (łyko z palmy) 
i zasmarowuje sro:; maścią ogrodow~, Flby powietrze 
nie miało dostt;p' I do ran zadanych nożem. Sma
ruje się kż górną C!~ść zra ~ u, ~,dzie czubek odcięty . 
Tak zrobione d,zewr,o, po mniej więcej dwóch tygo
dniBch wypuszczaj~ce młode pC;dy, przywiązuje się 
do palików. Zdarza sie: czasem , że WIZ już dobrze 
rozwinięty marnieje, mianowicie w bardzo suchych 
latach. Bc;dzie jeszcze można ten sam dziczek ,ocz
kować w lipcu' 

Do oczkowania zabiera się w sposób następu
jący: naciąwszy krótko przed tym gałązek z drzew 
owocowych, z!!lopatrzonych w oczka, wyjmuje si~ 
oczko z dziczka, wkłada w to miejsce oczko szltl 
chetne, górą i dołem obwiązując łykiem i smarując 
milścią. Dziczek przycim: się kilkanaście centyme
trów ponad zrobiorem oczkiem, naci~cie zasmaro
wawszy maścią, Oczkowanie sprawia mniej natych
mia!towej przyjemności niż szczepienie, bo pędy pu
szczają dopiero w następnym roku. Trzeba je ły
kiem przywietzać do wystającej części dziczka . 

Jednoroczne szlachetne pędy przycina się do 
jednej trzeciej długości, aby dostały boczne gałązki, 
co wzmacnia pieniek. W rok potem robimy to 56-

mo, 'ikracając zarazem boczne gałązki. W trzecim 
roku można t:Jfzystąpić do utWQfzenla korony z gór
nych gałązek. Jeżeli chcemy mieć drzewka wyżsr-e, 
alejowe, poczekajmy z tą czynnościlt do nastt:pnego 
roku. Jeśli si~ chce szczepić drzewka w wysokości 
korony, biorltc naturalnie zrazy o wiele cieńsze od 
pnia, trzeba szczepić "Da odstawkę" lub w "klinik", 
co -vardzo trudne dla pocz~tkujących. Trudno jest 
dokładnie opisać, i<\k. to się czyni, ale można w księ
garnit<lch znaleźć książki, opisujące oczkowanie i 
szczepienie i podające mnóstwo rycin, które obja
śniajt:t lepiej od słów. 

Szkółki należy utrzymywać czyste aż do roku 
pr7e:kopując i częściej odziabuj~c. 

To wszystko bardzo ciekawe i warto spróbować 
samemu na kilku. dziczkach, czy sposoby co dopiero 
opisBl1e są praktyczne. Jeśli się nie uda, niema ża
dneJ straty, a w razie powodzenia, ma si~ wielką radość. 

Choćby się kto nie nauczył uszlachetniania 
dZlczków, nie powinno go to wstrzymywać od zało
żenia sadu. Drzewko kupione niewiele kosztuje, 
w krótkim czasie zwróci wyłożone pieniądze, a kie
dyś ładny dać może dochód, nie Iic.ząc wielkiej przy
jemIlOści własnej i. dzieci. Coraz więcej lekarze chwal~ 
dobry wpływ owoców, mianowicie jabłek na zołądek 
, oqólne zdrowie. 

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA, 

ekwiz c'i d wenow. "Westb~hm. 
Grenz o e po 1:1 w nu merze z n. 31 październiki! 
f. b. wiadomość, że kardynał Skrbensky wniósł do 
gabinetowej kancelarji cesarskiej w Wiedniu protest 
przeciwko da lszej rekwizycji dzwonów kościelgych, 
gdyż rekwirowa ne dzwony służ., nie dla wyrobu mi!
terjalu wojenne go, jeno dla celów prywatnej speku
lacji niektórych uprzywilejowanych gał~zi przemysłu 
metalowego, które z~robiły na terT' miljony - pisze 
cytowany dziennik. 

llllUKt\ftl'Jlf\ 
[jazetg owieli; i 

PRZYJMUJE \VSZELKIE ROBOTY 

w ZAKRES DRUKARSTW A WCHODZĄCE 

PO CENf\CH PRZYSTĘPNYCH. 

• 

Roboty wykonywuje' gustownie, szybko 
i czysto. 

Adres: STRRY RYNEK N! 13, dom 1. Bema. 

Kardynał Skrb~nsky musi posiadać niei5he-do
wody, Jeśli nie wahał się z takiem wystąpić oskarże 
niem prze~iw oddziałowi meti1.lowerr.u ministerju m 
wOJny. 

Przedtem jeszcze chorwacki ., VanovilC" uczynił 
sensacyjne odkrycie, że budapeszteńska żydowska 
firma "Manfred Weiss", której oddano przeważną 
liczbę l(\rekwirowanych \V F\ustrji dzwonów do prze
róbki, uiyła ich do wyrobu wiŁfJolu, który po wprost 
bajecznych cenach sprzedawano w~gierskim właści
clelo/Il winnic. Nic też dziwnego, że firma ta mogła 
wypłacić swym wspólnikom. dywidendę w wysokości 
100 i p6! W tej sprawie-pisze wspomniany org~n
nale"t)l wyjaśnić, jak rzecz si~ przedstaWia. Ogół 
pow' men otrzymać dokładny wykaz rekwirowanych 
dzwonów. Zdaje Się, że w kompetentnyclr koł?lch. 
dOllo ZąC o tern, pis~e krakowski "Głos Narodu", 
już wietrzą burze:. gdyż wyszło wyjaśnienie, że nie 
ze 'Iszystkich dzwonów wyrabiGl się materjał wojen
ny. Należy przeprowadzić w tej sprawie..jak najsu 
rOWS7_ śledztwo. Nikt nie dał rZ'idowi wojennemu 
prawa do tego, aby dzwony, nabyte po śmiesznie 
niskich cenacn 4 kor. za l kg., oddawał spekula n-
tOrT' dla napędzenia im bajońskich sum d o kieszeni. I, 

(Godzina Polski). ~, 

Program prac wojiikow ch. Na konferencji 
u preTTl] C larzewskiego, najstarszy 
szarią oficer Wojska Polskiego w Królestwie, pulk. 
bryg. Januszajtis, przedstawił niecierpiącą zwłoki ko 
nieczność pozytywnego programu w sprawie Wojska: 
Wytyczne tego programu: a) poddanie sl~ formaln e 
rozkaLom Najdostojniejszej Radzie Regencyjnej; b) 
utworzenie Ministerjum czy Departamentu wojny; 
c) przystąpienie do poboru przymusowego; d) spro
wadzenie Polskiego Korpus u Posiłkowego, jako kad r 
dla rekrutów z przymusowego poboru . 

Z miejsca post ju 2 r gady P. K. P Od 
kilku tygodni dwa pulki pieclloty stoją j uż na stano
wiskach w pierwszej linji bojowej besarabskiego 
frontu. Pozycje, okopy, ziemianki i urządzen i a tyło
we dużo pozośtawi ają do życzen i a , zwłaszcza jeśli 
wojsko polski e ma tu przebyć zim ę. Na prie clw na
szego frontu stoją oddzi ały rosyjskie zupełnie prze
siąkn i ęte zasada mi Lenina tak, że wszelka a kcja bo
jowa od tygodnia już na tym froncie zanikła. Panu
je cisza, patroli nawet wysyłać nie wolno. Natomiast 
na sąsiednim odcinku, o kilka kilometrów w bok, 
okopy rosyjskie zajmują "oddziały Kiereńsklego". 

L=~==~=-~ .~.~~~~~~~~ ____________________________________ __ 
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Stan rachunków Tow. Wz, Kredytu w Łowiczu w dn. 31 październ, 1917 r, 

Stan czynny. 
Kasa w gotowiźnie 
R-k bieżący w oddziale B. państwa 

" " w Łowickiej Kasie Powiatowej 
Papiery proc. fund' szu zasobowego 

" ., " rezerwowego 
.. " " Kapitału obrotowego 

Skup weksli: w portfelu Towarzystwa 
.. "w redyskoncie 
.. .. u korespondentów 

Weksle w procesie 
R-ki otwarte pod weksle 

.. .. "hypoteki . 
Pożyczki na p2lpiery procentowe 

.. pod towary 

.. pod frachty kolejowe 

.. zabezpieczone rzeczowo . 
Długi wekslowe zabezpieczone hypoteką . 
Remesy . . 
Korespondenci (loro) 
KorE'spondenci (n05tro) 
Sprzedaż i kupno papierów proc 
Dochód z nieruchomości N~ 1 
Zaliczenia do zwrotu 
Koszta slldowe 

.. handlowe 
Blanki wekslowe i marki stemplowe 
Procenty zapłacone: od redyskonta. . 

.. .. od k2lpitału na lok2lcji 

.. .. od poż. pod pap. w B. powiat. 
Nieruchomości Tow. 
Ruchomości T ow. 

; 

98092 36 
400 -
300 -

13703 65 
10095 -
18450 -

899319 24 
102460 -
30713 42 
8174 45 

34603 15 
33866 27 
.7219 84 
3908 58 
3809 16 

19600 1-
62963 1~ 

500 -
2811 14 

15215 25 
400 -

1849 62 
13163 48 

178 17 
562/0 24 

218 92 
9477 99 

171664 67 
921 10 

l1500 -
2054 27 

f 1633903109 I 

Na tym odcinku na chwilę nawet zwykła walka po
zycyjna nie ustała. 

Włościanin i lobotnlk VI wojsku. Przed woj
ną obecną w kołach fachowych panowało dość po
wszechnie przakonanie, że najlepszym, jedynym pra
wie na żołnierza jest włościanin, przyzwycZ4Jjony od 
młodości do c.i~żkillj pracy fizycznej, mniej wrażliwy, 
znosz~cy bardzo wiele dzi~ki tej pewnej rezygnacji 
życiowej, jaka go zawsze cechuje. Wojna potwier
dziła te przewidywania o tyle, że istotnie żołnierze ' 
ze sfer włościańskich okazali najwięcej wytrwałości 
i zrównoważenia duchowego w znoszeniu trudów 
i niebezpieczeństw długotrwałego udziału w kampa
nji. U nas w Le~jonach, pułkiem, który najmniej 
poniósł strat z powodu chorób i rozchodzenia się 
żołnierzy na etapy, był pułk 3 piechoty, bynajmniej 
nie oszczędzany w boju, ale posiadający w swym 
składzie r1ajwi~cej włościan z Galicji (z Podhala). 

O ile chodzi o robotników, to w niektórych 
armjach, niemieckiej np., w okręgach terytorjalnych, 
otrzymujących większ~ ilość rekruta ze sfer robotni
czych, zaprowadzono dość wcześnie specjalne meto
dy hartowania i wyszkolenia żołnierzy, mające ich 
uzdolnić do znoszenia trudów fizycznych. W wojnie 
obecnej okazało siE;, że robotnik - dzięki wyższemu 
wyrobieniu umysłowemu oraz zdolności wyzyskiwa
nia dzisiejszych technicznych środków walki pozycyj
nej - staje się bard+o cennym pierwiastkiem w woj
sku. Doświadczenie to potwierdza i nasza praktyka 
legjonowa, w której okazuje się także, ie żywioł ro
botniczy dostarcza wybornych kęmdydatów na podo
ficerów, służbistych, prze&~iębiorczych i wyrabiających 
się w polu bardzo szybko. 

_.". 
Redaktor i wydawca Wiktor Pstruszeński. 

Stan bierny, 
Wnioski iO proc. czl. kapitał obrotowy 
Kapitał zasobowy 

.. rezerwowy. . 
Wnioski 10 proc. do zwrotu 
R-ki przekazowe na źądanie 
~ .. zał2 m. wypowiedz. 

Kapitał amortyzacji domu Tow. 
Dochód z nieruchomości 
Redyskonto weksli w Banku Państwa 

.. w instytucjach prywatnych 
Sumy przechodnie 
Dywidenda nieodebrana 
Procenty należ. od lok. kapitalów . 
Kasa przezorności F\. 

" " 
B. 

Komitenci 
Przekazy nieopłacone 
Podatek skarb. od lok. i r. bież. 
Procenty pobrane: od weksli 

.... 

.. .. od pożyczek terminowo 
" .. od rach. korespond. 

Prowizja 
Wpływy za weksle spisane na straty 

• l 

Procent od sumy zahyp. na sprzedanym domu . 
.. od pap. procent. kap. obrotowego 

SŁraly i Zyski 1913 roku 

H U M O R. 

168740 73 
14393 46 
10898 99 

500 -
204013 68 
866467 08 

4500 -
75 72 

23850 -
76310 -
37996 82 

7943 01 
19050 40 
2876 02 
3872 43 
1549 06 
2347 86 
2503 90 

146597 -
28625 93 

3084 40 
1698 63 
4194 55 

121 88 
650 -

1041 54 

11633903109 

Jaka jest różnica pomi~dzy Królestwem Niebie
skim a Królestwem Polskim? ~ 

- Nie ma żadnej, bo tu i tam jest Trójca 
święta, tu i tam ciągle śpiewają i ani tu i ani tam 
niema granic określonych_ 

NRGRODZONY MEDRLRMI 

ZAKŁAD ART, FOTOGRF\FICZNY 
pod firmą 

w. WE OLO I 
w ŁOWICZU, Stary Rynek obok magistratu. 

Został otwarty i wykonywa wszelkie zlecenia 
wchodzące w zakres nowoczesnej fotografji. 

Zakład przyjmuje również wsz-elkie zamówienia 
na wyjazdy do okolic dla dokonania zdjęć grup fa
milijnych, stowarzyszeń, widoków i t. d. 

vv. WESOŁOWSKI. 

DROBNE OGŁOSZENI". 

f KOll'ar'kl' d!ugolet~i felcz"!r szpital~ św. Łaz~rza? obec-
• ~ , me zamIeszkały w ŁOWICZU, przy)1TIuje cho-

rych od 2-6 godziny po południu, Stary Rynek N~ t 1. 

Do 'Ufle"aDI'!J jest prawie nowe piani~o w cenie 1 O~O ~k • U I Wiadomość: p. ł\damskl dom p. Trewlńskle 
go na Końskim Targu. 

Druk W. Pstruszeńskiego w Łowiczu. 
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej. 


